


kół miasta, to samo dzieje się z Bursą pol­
ską, gdzie brak dozoru nad wychowankami, 
zmusił ludzi dbających o instytucję, że bę­
dzie zwołane nadzwyczajne walne zgro na 
dzenie, i ustanowienie duchownego prefektem.

Przed dwoma laty sztucznie przeprowa­
dzona seknlaryzscya bursy, poprawiła może 
ekonomiczny zarząd, natomiast etycznie i pe­
dagogicznie strąciła bursę w przepaść. Nie 
lepiej idzie w Kole jarosławskiem szkoły lu­
dowej. Znowu mafia zawładnęła towarzystwem 
i odciąga go od celów jakie ma. W sprawo­
zdaniu za rok 1905 znajduje się tyle bra 
ków i nedomagań, że doprawdy serce boli, 
jak takie piękne stowarzyszenie upada. Za­
chęcić nie może do towarzystwa postępowa­
nie Wydziału.

Przed rokiem imiennie wydrukowano te o- 
soby, które nie chciały przyjąć listy na skła­
dki na rzecz towarzystwa lub oddały bez 
żadnego wyniku, w tym roku znowu wydru­
kowano imiennie pewną osobistość, że upo­
mniała się wskutek kpin Wydziału o zwrot 
klaka, pożyczonego na przedstawienie i w 
sprawozdaniu wydrukowano: „Składka na klak 
dla p. X.. 16 kron. — Zapłacono p. X. za 
klak 16 koron14.

Ićominnina narożna Jednooiętrowa 9 
l\dllliulllbd okien frontowych, na 
przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo­
dnych warunkach jest do sprzedania. Wia­
domość w administracji „Nowin14 od 3—
6 popołudniu.

największej w Krakowie 1 okolicy 
parowej fabryki wódek. - ZWIERZYNIEC,

Jest to dziecinne żakoBtwo, które naraża 
na szwank powagę Wydziału i powagę To­
warzystwa, tem więcej, że p. X. jest wieko­
wym człowiekiem na poważnem stanowisku. 
Przy wyborach do Wydziału wybrali w prze­
ważnej liczbie zebrani dzieciuchy znowu sa­
mych „kolegów11, tak, że cały Wydział, zło­
żony z sześciu osób liczy 125 lat. Wobec 
takiego stsnn rzeczy ludzie starsi zebrali się 
i postanowili założyć drugie Koło szkoły 
ludowej, wskutek czego pomiarkowali się sami 
wybrani wydziałowi i dążą do unieważnienia 
swego wyboru, aby nie dopuścić do kom- 
promitacyi poważnego Towarzystwa.

Jednem słowem rządzi u nas w towarzy­
stwach młodzież niedowarzona i nierozważna 
ludzie zaś starsi, zamiast skarcić i trzymać 
w ryzach młokosów, tu i ówdzie kują z nich 
broń w swoich antagonizmach osobistych. 
Nie wesoło tedy w Jarosławiu i trudno prze­
widzieć, kiedy stosunki jakoś się ułożą.

Ta sama młodzież założyła sobie pismo 
tygodniowe, nazwane „Gońcem11. W komite­
cie redakcyjnym siedzą także profesorowie 
Zieliński, Piątkowski, Podgórski, Gonet i 
Ostrowski. Zdawało się, że pismo będzie 
poważnem, tymczasem jest agentem za wy­
odrębnieniem Galicyi i lubuje się w spra­
wach osobistych, zniżając się do paszkwili. 
Wskutek tego nie jeBt ani poczytnem. ani 
poważanem i dycha jedynie, że komitet re­
dakcyjny drogą składek ponosi koszta wy­
dawnictwa.

Spieszący na Boże groby ludzie do ko­
ścioła Panny Maryi zaniepokojeni zostali od­
głosem poblizkiego strzału. Pospieszono w 
kierunku cmentarza starego i znaleziono w 
krwi broczącego się kapitana 10 pp. Ludwi­
ka Frómla, który strzałem z rewolweru w 
serce pozbawił się życia. Śp. Frómel miał 
za dni kilka odjechać do Bjeliny w Bośni 
z batalionem 10 pp.

Go słychać
w mieście?

KALENDARZYK.
Dziś we wtorek Rudolfa. — Jutro we 

środę Apoloniusza. — Pojutrze we czwartek 
Emmy.

Wtorek. __ __________ „________ _ ______
Tea^r miejski. „Urzędowa żona14, sztuka' Śp. Zaboklicki był to młodzieniec nader 

w 5 aktach A. H. 8avage'a. sympatyczny i mile widziany w towarzy-

runi aromatyczny R. Marczyńskiego
w składzie fabrycznym (Probiernia) Flory iiska 32. 68 ct

Posiedzenie Wydziału wykonawczego na­
uczycieli o 9 zraua.

stwach, szczególnie wśród kolegów. Powód 
targnięcia się na życie nieznany.

Wielką awanturę i ogromne zbiegowisko 
wywołali w niedzielę około godz. 6 pop. na 
ul. Rakowickiej dwaj dragoni. Powodem była 
sprzeczka o niewiastę. Pijani synowie Mar­
sa w toku awantury dobyli szabel, kierując 
atak także przeciw ciekawym przechodniom. 
Awantura trwała dobry kwadrans, aż wre­
szcie zjawiła się straż policyjna w ilości kil­
kunastu żołnierzy, ale nie mogła rozbroić 
walecznych a-pijanych mężów którzy zapo­
minając o wzajemnych urazach, połączonemi 
siłami rzucili się na policyantów nie chcąc 
się dać aresztować. Powstała formalna bitwa, 
wprawdzie nie tyle krwawa ile krzykliwa, 
ale trwająca przeszło godzinę. Wreszcie uda­
ło się straży policyjnej ubezwładnić walecz­
nych dragonów, których we fiakrach odwie­
ziono w asysteucyi konnego ooiicyanta na 
odwach. W czasie tej bójki aresztowano ró­
wnież niejakiego Mauryceg • Guziaks, włó­
częgę bez zajęcia, za przeszkadzanie władzy 
w aresztowaniu dragonów.

Z seminarvum św. Rodziny, Irterwen- 
cya radcy Zaleskiego, który w Piątek Wiel­
ki przybył do Krakowa w sprawie załago­
dzenia zatargu między kierownikiem ks. 
Zbyszewskim a całem gronem nauczycielskiem, 
nie cdnioała skutku. Ks. Zbyszewski, opu­
szczony przez wszystkich dotychczasowych 
nauczycieli i nauczycielki, rozwinął usilną 
akcyę, aby pozyskać nowe siły. Istotnie po­
zyskał dr A. Sokołowskiego na dyrektora 
oraz kilku profesów szkół średnich, jako 
nauczycieli — i ogłasza, że nauka rozpo- 
cznie się na nowo we środę.

Pytanie tylko wielkie, czy dopiszą ncze- 
nice? Wprawdzie i w tej mierze czyniono 
gorliwe zabiegi; a nawet uczenice z interna­
tu w liczbie kilkunastu otrzymały polecenie 
rozpisywać listy do swych koleżanek, aby 
je skłonić do powrotu do zakładu po świę­
tach. Skutek tej akcyi jest jednak wielce 
wątpliwy, gdyż przeważna większość panie­
nek zamierza czekać, aż grono nauczyciel­
skie. które ustąpiło (z dyr. Gebhardtem na 
czele), zorganizuje nowe seminaryum. Jak już 
donieśliśmy sprawa założenia nowego zakła­
du znajduje się na najlepszej drodze.

Koncert Aleksandra Michałowskiego, 
który się odbędzie dnia 20 b. m. w piątek 
zapowiada się świetnie. W skład programu 
wchodzą: 1) Schumann: Koncert a-moll, a) 
Allegro, b) Intermezzo, c) Finalle z orkie­
strą 13 p. p. 2) Gliiek-Sgambatti: a) Melo- 
dya, Meadelsohn: b) Pieśń myśliwska, Rubin­
stein: c) Barkarolla, L szt: d) Tarantella, so­
lo na fortepian. 3) Liszt: Fantazya węgier­
ska z orkiestrą 13 p. p

Początek koncertu o godz. 8 wieczorem. 
Ceny miejsc: Krzesła na sali po: 5, 4, 3, 
2 kor.

Ze szpitala św. Łazarza. Wydział krajo­
wy mianował st. oficyała Juliusza Szczepań­
skiego zarządcą szpitala.

Strzał Z rewolweru na ulicy, w niedzie- ] szący zapach, a jest złożony z krzemianu 
lę 15 b. m. koło godziny 2-giej popołudniu I wapnia, aluminium, magnezyi, żelaza, man- 
nieznany włóczęga napad! bez żadnego po- ganu i zawiera ślady chloranu amoniakowe- 
wodu na przechodzącego ul. Sławkowską cze- go. Pył ten jest zupełnie pozbawiony „kwa- 
ladnika blacharskiego Józefa Marońskiego i sów wolnych" i siarki elementarnej i nie za­
strzelił z rewolweru, raniąc go w lewą no-1 wiera żadnego składnika szkodliwego. Jego 
gę, poczem uciekł. Przyzwane pogotowie ra- i wpływ na rośliność może być, jak namułu 
tunkowe opatrzyło napadniętego i odwiozło ' nilowego, wprost dobroczynnym, zwłaszcza 
na klinikę chirurgiczną. Za sprawcą wdrożo- w winnicach i ogrodach warzywnych, 
no dochodzenia policyjne.

Samobójstwo. W przeddzień Wielkiej nocy 
sfery młodzieży akademickiej zostały wstrzą- ‘CC?’ T*ł at JJg

■ śnięte niespodziewanem samobójstwem, po-; 
• pelnionem przez Alfonsa Zaboklickiego, słu­
chacza II r. filozofii, rodem z Modlina.

W sobotę około godziny 10 wieczór przy­
szedł Zaboklicki do czytelni w Domu aka 
demickiin i przystąpiwszy do p. Tytusa Emi 
lewskiego, słuchacza agron., mieszkającego 

I w Domu akademickim, prosił go o użyczenie 
mu na kilka chwil pokoiku, gdyż jadąc do 
domu na święta pragnie się przebrać P. E Mi­
lewski czyniąc zadość życzeniu kolegi udał 
się z nim do swego mieszkania na II piętro. 
Tu zażądał Zaboklicki papieru celem napi­
sania listów do znajomych. Podczas gdy p. 

|E. zajęty był szukaniem papieru, Zaboklicki 
usiadł na kanapie i wyjąwszy rewolwer szyb 
kim ruchem z kieszeni, strzelił do siebie w 
okolicę serca. Przerażony p. E. począł wo 
lać pomocy. Niebawem cały pokoik zapełnił 

i się młodzieżą, która próbowała ratować cięż- 
I ko rannego. Telefonicznie zawezwane pogo-| 
towie ratunkowe zastało desperata już w 

' agonii i mimo wszystkie możliwe śród- i 
ki nie zdołano Zaboklickiego uratować...! 

| Na rękach kolegów wyzionął ducha.
I Śp. Zaboklicki był to młodzieniec nader|

Repertuar teatru miejskiego.
We środę „Kordyau“, poemat dramat, w 

10 obrazach J. Słowackiego (popularne).
We czwartek „Dożywocie14, komedya w 

3 aktach wierszem Aleksandra hr. Fredry.
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę „Pojedynek14, sztuka w 3 akt. 

Henryka Lzvedan’a. (Nowość).
W niedzielę o godzinie 3 po południu 

„Birbant11, trywialna komedya w 4 aktach 
Oskara Wilde. (Ceny zniżone do potowy).

O godzinie 7 wieczór „Bolesław Śmiały 
dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego.

^óżne wiadomości.
„Dobroczynny pyl“. Profesor uniwersyte­

tu Finno zbadał chemicznie popiół, wyrzu- 
| cany przez Wezuwiusz. Ma on silny i du-

Shład ffortepianóio

Iraków, 1. 39. I. p. Linia. U
(Dom W-g-o WŁ Fiaehera). SI

| W seminaryum pry w. „Św. Rodziny", 
j Pędzicbów 15 rozpocznie się nauka w środę 
■ 18 kwietnia.

Stała płaca!!!
Z powodu powiększenia nakładu pisma, 
potrzebni są chłopcy, starsi mężczyźni, ko­
biety do roznoszenia i sprzedaży dziennika. 
Bliższa wiadomość: Administracya „Nowin11 

ulica Zacisze 7. od 3—6.
PŁACA MIESIĘCZNA. * 6



GABRYEL D’ANNUNZIO.
DZWONY.

W marcu Biasco zakochał się. Trzy noce z rzędu 
nie mógł ani na chwilę zmrużyć oczu; w calem ciele 
odczuwał zmęczenie i jakiś dziwny ból, jakby kolce dzi­
kiej róży bez litości pogrążyły się w niego. W komórce, 
w której przemieszkiwał, powiało zkądcić świeżym ostrym 
zapachem młodych kasztanów i kwitnących magnolii.

W dzień św. Barbary, jego patronki, gdy ostatnio 
widział Solfinę, stała ona, pochylona ku drzewu ma­
gnolii i spoglądała na białe żagle, błyszczące hen, nad 
dalekiem morzem. Nad jej głową kołysały się i szeptały 
wyzłocone słońcem, pachnące i białe, jak świetlana ra­
dość, kwitnące gałęzie magnolii; wokół niej ten sam 
kwLt, niby cienka, biała pajęczyna, ziewał się z lazu- 
rowem niebem.

Leżąc na swej słomianej pościeli, Biasco bezustan­
nie wracał myślą do tego pięknego zjawiska, do tego 
świeżego, jasnego życia wiosny. Pierwsze promienie ran­



nej zorzy już oświeciły dalekie wybrzeża Adryatyckiego 
morza, gdy wstał i wszedł po drewnianej drabince na 
wierzchołek dzwonnicy, omijając zręcznie jaskółcze gniazda.

W powietrzu unosiły się jakieś dziwne, smętne 
dźwięki, podobne do cichego oddechu, do poszumów 
zielonych liści i traw, do cichego szczebiotu maleńkich 
ptasząt. Ludzie spali; ziemia drzemała wciąż w objęciach 
przeźroczystej mgły; co chwila w innej stronie drzewa 
pod takt spokojnego wiatru poruszały się rytmicznie nad 
nieruchomem jeziorem; w oddali liliowe wzgórza ryso­
wały się wyraźnie na tle szarego nieba, zaś z drugiej 
strony, niby zwierciadło zamarło nieruchome, stalowe 
morze, objęte ramą z mglistych oparów. A jasne, prze­
źrocze światło rozlewało się po horyzoncie nieba coraz 
szerzej i szerzej i gwiazdy blade gasły jedna za drugą.

Trzy bronzowe, pokryte arabeskami dwony nieru- 
cbomie wyczekiwały, aby ręka Biasco wydobyła z nich 
tryumfalne dźwięki i napełniła nimi nocne powietrze.

Biasco chwycił za łańcuch. Największy dzwon, na­
zywany „Wilczycą*, drgnął, jakby w trwodze szalonej; 
szeroka paszcza jego rozwarła się, następnie zatrząsnęła 
się, aby znów po chwili ukazać przepastną głąb, i, na- 
koniec, fale metalicznych dźwięków, przy akompania­
mencie głuchego ryku, spłynęły ponad dachy domów i 
pochwycone wichrem, rozwiały się po calem wybrzeżu.

Huk wciąż się wzmagał, bronzowy dzwon ożył i, 
niby olbrzym, który stracił zmysły z gniewu i pożąda­
nia, z mocą kołysał jsię z prawej na lewą stronę, wy­
lewając swój gniew w dwóch nizkich, basowych tonach, 
połączonych ciągłym łoskotem; potem, nagle, harmonia 



— 3 —

się przerwała i na ziemię spłynęły ponure, bez związku, 
jęki i błagania. W dole fale dźwięków i wzmagającego 
się światła zbudziły drzemiącą przyrodę; mgła jak nikły 
dymek, ulatywała ku górze i zwolna gasła w porannem 
świetle, podczas, gdy okoliczne wzniesienia zalewała pur­
pura, Nagle przemówił drugi dzwon — „Strzyga"; były 
to dźwięki urywane i głośne, jak wycie wściekłego 
psa... Dn nich przyłączył się czysty, jak uderzenie sre 
brnego młotu o stal, dźwięk „Śpiewaczki"; jej kryszta­
łowe, wesołe, pieszczotliwe dźwięki padały, jak grad, na 
szklany dach domu... Z nimi zlewały się, jak dalekie 
echo, dzwony innych kościołów — „San Rocco", któ­
rego czerwona dzwonnica ukazywała się z za dębów, 
„Santa Teresa", „San Francisko" i innych...

Dziesięć, piętnaście metalicznych dźwięków wy­
dzwaniały nad polami święte, tryumfalne śpiewy „Oj­
cze nasz".

Huk ten wzburzył Biasca.
Trzeba było widzieć wtedy tego zdrowego chłopca 

z czerwoną szramą na czole, jak ze wzruszeniem rzucał 
się, niby małpa, zwieszał się na łańcuchu, i, odrzucony 
swą potężną „Wilczycą", wdrapywał się na wierzchołek 
dzwonnicy, aby wywołać pieszczotliwy dźwięk „Śpiewa­
czki", podczas, gdy tamte dwa potwory groźnie huczały.

Tutaj, na górze, było jego państwo. Z młodzii ń- 
czą pieszczotą gęsty bluszcz obwijał stare, zmurszałe 
kamienie, piął się wzwyż po czerwonej kopule, jakby 
po żywych konarach, pokrywając ją jaskrawymi, bły­
szczącymi, jak emalia, zielonymi listkami; zapuszczał się 



we wszystkie wgłębienia, gdzie wesoło szczebiotały w 
gniazdkach jaskółki.

Biednego Biasco wszyscy nazywali waryatem, lecz 
tutaj, na górze, on był królem i poetą. Gdy pogodne 
niebo rozlało swe światło na kwitnącą ziemię, i Adrya- 
tyckie morze gorzało pod promieniami słońca, i gdy na 
ulicach rozpoczynano pracę, Biasco, przyczaiwszy się na 
swej dzwonnicy, jak dziki kondor, wsłuchiwał się 
w dźwięki „Wilczycy", tego strasznego tytana, który 
uderzył go pewnego wieczoru w czoło, od czasu do 
czasu zcicha uderzał palcem w bronz i cieszył się czy­
stym, głębokim dźwiękiem.

Tutaj błyszczała „Śpiewaczka* w drugim stroju 
z arabesek, wyobrażających św. Antoniego; dalej zaś 
wisiała stara, pęknięta „Strzyga" z wielką szramą 
w środku.

Jak często marzył on przy tych trzech dzwonach, 
jakie myśli przychodziły mu do głowy, jakie dziwne 
marzenia i żądze podnosiły się z dna jego duszy ! Jaką 
śliczną i czarowną wydawała mu się przy tych akceso- 
ryach postać Solfiny, unosząca się z morza dźwięków 
lub też tająca w zmroku wieczornym, gdy „Wilczyca* 
rozlewała wszędy swe smętne dźwięki, które, jak jęki 
konającego, zamierały w dali.

Pewnego dnia wieczorem spotkali się w polu pod 
wielkim orzechem. Pogodne niebo zaciągnięte było lilio- 
wemi i różowemi chmurami. Solfina nuciła piosenkę i 
zbierała trawę dla swej krowy. Zapachy wiosny odu­
rzyły Biasco i on stanął, wytrącony z równowagi.

Gdy się Solfina nachyliła, ręce ich spotkały się i 
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on zmrużył oczy. Zwolna, kołysząc się, zbliżył się ku 
niej, rzuciwszy w tył kapelusz, z bukietem fiołków przy 
kurcie. Biasco był przystojnym chłopcem: miał wielkie, 
czarne, pełne dzikiego smutku oczy, w których błyszczała 
tęsknota za ojczyzną, oczy, przypominające dzikie zwie­
rzę. W głosie miał jakiś dziwny czar, ccś głębokiego, 
niezrozumiałego dla zwykłego człowieka.

Tam, na górze, w towarzystwie swych dzwonów, 
na szerokiem przestworzu, w wiecznej samotności i ci­
szy przejął się tymi głębokimi dźwiękami.

— Cóź ty robisz, Solfino ? — zapytał.
— Koszę trawę dla krowy ojca Michała — odpo­

wiedziała jasnowłosa dzieweczka i schyliła się, aby pod­
nieść trawę.

— Powiedz, Solfino, czy ty również czujesz ten 
zapach? Stałem na górze, na dzwonnicy i spoglądałem 
na łódki, które wichura gna po morzu. Tyś wtedy 
przechodziła i nuciłaś „Pieśń o kwiatach".

Przystanął, aby zaczerpnąć powietrza, gdyż nie 
starczyło mu oddechu. Zamilkli oboje i zaczęli przysłu­
chiwać się cichym szeptom liści orzechu i wyciu dale­
kiego morza. Biasco zbladł i, nachyliwszy się ku ziemi, 
szukał swą ręką rękę Solfiny, zarumienionej, jak wiśnia.

— Może ci pomódz? — zapytał nareszcie.
Dwa ładne, duże, zakochane w sobie pa ialce, jak 

strzały, prześlizgnęły się w trawie i skryły w krzakach. 
Przebiegając, dotknęły ręki Biasco.

— Pozostaw mię — przemówiło biedne dziewczę 
drżącym głosem — zostaw mię!...

* ♦
♦
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Miłość ich z każdym dniem się wzmagała, rosła 
wraz z trawą, a trawa, jak fale, podnosiła się wzwyż; 
a wśród tego zielonego morza stała Solfina, odziana 
w czerwoną chustkę, podobna do cudnej róży. Jakie 
radosne piosenki wyśpiewywała pod cieniem jabłonek 
i białych morw, w krzakach winogradu, w żółtych po­
lach, kwitnącej kapusty, podczas gdy z wierzchołka 
dzwonnicy .Śpiewaczka" rozsypywała dźwięczne, we­
sołe trele, jak zakochana sroczka.

Lecz pewnego razu nadaremnie'.Biasco wyczekiwał 
całe rano u krynicy, ze świeżo zerwanym bukietem lew­
konii — Solfina nie przyszła. Leżała ciężko chora: 
miała tyfus.

Biedny Biasco! Gdy się o tem dowiedział, zda­
wało mu się, że krew mu stygnie w żyłach, i on cier­
piał więcej, niżeli w tę noc, gdy „Wilczyca" uderzyła 
go w czoło. Jednakże musiał on wdrapać się na 
dzwonnicę i rozkołysać łańcuch, podczas, gdy w duszy 
jego rosła szalona trwoga.

Był to dzień św. Objawienia; słońce zlewało go­
rące promienie na ziemię, kwitnące oliwki; przesycały 
powietrze swym zapachem, świąteczne ubrania pstrzyły 
się wszędy, potoki kościelnych dymów i kadzideł ulaty­
wały ku górze, pieśni i modlitwy unosiły się w lazuro­
wych przestworzach, a biedna Solfina, Bóg wie jedyny, 
jak się wtedy męczyła.

Straszne były to dni. Gdy następował zmrok, Bia­
sco, jak szakal na cmentarzu, podkradał się pod dom 
chorej. Niekiedy pozostawał dłużej pod zamkniętem, 
oświetlonem oknem i wpatrywał się oczyma, pełnemi 
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łez, w cienie, poruszające się we wnętrzu, i wsłuchiwał 
się w dźwięki, przyciskając rękę do łomocącego serca.

Potem obchodził dom wokoło i nakoniec, kiero­
wał swe kroki ku dzwonnicy. Tam, przy śpiących 
dzwonach, blady, jak trup, przesiadywał nieruchomie 
noc całą w objęciach niewypowiedzianej trwogi. W do­
le, pod jego nogami, na zalanych księżycowem światłem 
ulicach panowała zupełna cisza i nic się nie poruszało, 
nie można było spostrzedz ani jednej ludzkiej duszy.

Przed nim rozścielało się tęskne, huczące morze, 
rozbijające się z jednakowym szumem o brzeg, a nad 
niem zwisało ponure niebo.

Na dole zaśs pod dachem, który można było z wy­
siłkiem dostrzedz, leżała na łożu boleści Solfina, w stra­
szliwej walce ze śmiercią; przyćmione światło drżało 
w półmroku; wokół rozlegał się cichy szept modlitw, 
przechodzący w płacz. Dwa lub trzy razy z wysiłkiem 
podnosiła Solfina swą jasno-włosą główkę, chcąc wido­
cznie coś powiedzieć, lecz słowa pozostały nadal nie- 
wymówionemi i powietrza jej brakło i światło zagasło 
w jej oczach. Poruszyła tylko wargami kilka razy 
z przytłumionem chrapaniem, jak zaduszona owieczka.

Biasco ujrzał ją, swą biedną zmarłą! W rozpaczy 
wyschłemi oczyma spoglądał na grób, ginący pod mnó­
stwem kwiatów, i w tejże chwili, ukryty w tłumie, 
wyszedł niespostrzeżenie z domu, skierował swe kroki 
ku dzwonnicy i wdrapał się na połowę drabiny. Tutaj 
schwycił łańcuch „Śpiewaczki", zadzierzgnął na końcu
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węzeł, przesunął weń głowę i zawisł w pustej prze­
strzeni.

Wisielec kołysał się coraz silniej i silniej i nako- 
niec, dzwon w ciszy św. Trójcy odezwał się pięć lub 
sześć razy radosnymi, srebrnymi dźwiękami, podczas 
gdy chmara jaskółek płynęła hen, do słońca...


